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Kto szybciej? 


Rywalizacja w dewaluacji ogarnęła 
środkową Europę z małymi wyjątkami. 
Gdy komu sąsiad z armatą nad karkiem 
stanie, walory zagrożone go opadają. 
W tej papierowej walce zwycięża zwy- 
czajnie ten, kto tym rodzajem broni le- 
piej umi władać, jak również ten kto 
nie przykłada doń jedynej wagi. Nie- 


„dawno jeszcze mieliśmy tę smutną po- 


ciechę, że w Rosji bolszewickiej jest 
większa dewaluacja niż u Nas. Potem 
przyszła kolej na Węgry, a zwłaszcza 
na niemiecką Austrję, gdzie wskutek 
deprecjacji pieniądza wzmogła się po- 
tworna drożyzna. Teraz przyszła kolej 
na Niemcy. I tu mamy namacalny do- 
wód, że wartość posiadanego majątku 
i intenzywność pracy danego narodu, 
wzorowa gospodarka państwowa i silna 
egzekutywa, wysiłki mężów stanu i so- 
lłidarność głęboka narodu nie nie pomo- 
gła i nie przeciwdziała katastrofom 
wstrząsającym organizm państwowy. 

Z notowań giełdy zurychskiej, widać 
że w tragicznym locie w przepaść wy- 


Ntosuneczki w Krakowie 
(od naszego korespondenta). 


Miastem naszem poczyna wstrząsać co- 
razto większe rozgoryczenie. We wszel- 
kich działach konsumpcyjnych panuje 
ciągle tendencja zwyżkowa. Co cztery 
dni prawie zatwierdza wielki mistrz ce- 
remonji p. Bobrowski, wiceprezydent m. 
Krakowa i główny aprowizator cenniki 
nieproporcjonalnie wysokie na wszelkie- 
go rodzaju artykuły żywnościowe. 

Podwyżka cen ma podłoże polityczne. 
Znaną jest wielu historja niedawnych 
czasów; kto na kogo, dlaczego względnie 
za co głosował... 

Podobne podłoże ma szalony taniec 
cen we wszystkich większych centrach 
przemysłowych Polski, a zwłaszcza w War- 
szawie, Łodzi, Częstochowie i Krakowie. 
Są usiłowania, by przez ciągłą podwyżkę 
jes. . E e 


„.przedziły nas Niemcy, gdyż marka nie- 


miecka ma niższy kurs od naszej. Nie 
pomogła opinja bogatego narodu. Nie 
pomogła żadna tradycja. Żelazna rze- 
czywistość wskazuje, że jedynem wyj- 
ciem dla krajów o słabej walucie jest 
wpłynięcie na zdeprecjonowanie walut 
o wysokiej, czasem nadmiernej wartości. 
Niejeden uzna to za absurd. Jednak jeśli 
chcemy żyć, musimy się w ten sposób 
urządzić, by ująć los za kark niespo- 
dziewanym chwytem. Nie należy to do 
eksperymentów wykolejonego linosko- 
skoczka. Prąd ten idzie sam, od nas nie- 
zależnie—należy go jednak ująć w pewien 
tryb, a gospodarka pójdzie normalnie. 

Czas przyszedł nam już w pomoc. De- 
waluacja zalewa coraz to bliższe zacho- 
dowi kraje. W niedalekiej przyszłości 
obejmie ona także Francję i Włochy. 
Wtedy zniknie regulator zurychski i prze- 
nieść się może tylko do takiego kraju, 
który najwięcej się do nowego trybu 
życia przystosował. A może to będzie 
Warszawa lub Kraków ? 


doprowadzić ludność do rozpaczy i uczy- 
nić ją skłonną do przyjęcia nowinek z nie- 
dalekiego Wschodu. 

U nas w mieście jest wszystko sko- 
munizowane. 

Tramwaj miejski, którym zarządza J. 
F. Fischer, żyd czeski nie umiejący do- 
brze po polsku, strejkuje na hasło dane 
przez polityków anonimowych. 

Zapytujemy się, dlaczego od dwóch 
miesięcy przestały jeździć podwójne wo- 
zy ico robi służba, która je obsługiwała 
w liczbie około 2000 ludzi, opłacana 
zresztą i tak za swoją bezczynność? 

Również bandy łazików wałęsających 
się ulicami głównemi, rzekomo roznosi- 
cieli czy odnosicieli walizek i t. p. nie 
przyczynią się do ustalenia porządku 
w mieście. 

Od dziewięciu lat przeszło urzęduje 
stara Rada miejska. Miało być usunię- 


tych około sześćset urzędników. Ci je- 
dnak tkwią nadal w niezdarnym apara- 
cie, jako nieetatowi. 

Stu dwóch przedstawicieli miasta po- 
trafi ciągnąć za nosy ośmnastu geszef- 
ciarzy międzynarodowych. Dziwimy się, 
że p. red. Holeksa, ks. Dr Caputa, ks. 
Dr Masny, uaunęli się w ciasny kącik, 
zamiast szermować w Radzie. 

Kolosalne deficyty świadczą też wy- 
mownie o gospodarce miejskiej. 

Nie wchodzimy. w polityczną wartość 
p. prezydenta Federowicza, jednak jako 
gospodarz miasta, okazał się niedolęż- 
nym. Wszystkie powyższe dane wska- 
zują na to, że przygotowuje się coraz 
więcej grunt komunizmowi. 

Mieszkańcy m. Krakowa radziby wi- 
dzieć komisarza rządowego w Magistra- 
cie, aż do nowych wyborów do Rady 
miejskiej. 


Węglarze miljarderzy kpią 
sobie z publiczności! 


Znana jest wszystkim Krakowianom 
firma J. Kwiatkowskiego, posiadającego 
ogromne składy węgla w Krakowie. Dzień 
w dzień wagon za wagonem węgla wy- 


ładowuje się w składzie firmy przy to- 
rze kolejowym. Dla kogo jednak ten 
węgiel idzie ? 

Mieszkańcy dzielnicy Zwierzynieckiej 
skarżą się na stałe lekceważenie ich za- 
mówień, gdyż składy węglowe winny 
były służyć wszystkim. P. Kwiatkowski 
nie dotrzymuje zobowiązań, względnie 
tłumaczy je na swój sposób. I tak np. 
jeden z obywateli zamówił przed mie- 
siącem węgiel libiąski lub dąbrowski. 
Po upływie miesiąca dostaje zaintereso- 
wany najgorszy gatunek węgla tj. Sier- 
sza. Ba! żeby to był węgiel! Lecz była 
to zwyczajna pospółka (miał), którą się 
daje każdemu, który bierze mniej, ani- 
żeli 25 q. 

Interesa wiążą go z Grossem, Blu- 
menfeldem i innymi węglarzami, drące- 
mi w niemiłosierny sposób skórę ze 
swych klijentów. 
BAZAR 


Kupujcie Polską Pożyczkę złotą! 
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Shardział p. Kwiatkowski od nieda- 
wna. Nic dziwnego! Przed wojną miał 
on skromny interesik, zatrudniając jed- 
nego urzędnika i dwie panny. Dziś 
trzyma on trzy pary koni, masę urzę- 
dników etc. 

Magistrat zatwierdza sumarycznie ceny 
np. węgla bez względu na gatunek. Czy 
na tych węglarzy niema już rady, by 
wypełnili zobowiązania solidnie jeśli już 
„drogo“ musi pozostać? Czy dziś za pa- 
pier, czy złoto wszystko można kupować? 
„EGZ "maki 


Tajemnica domu zajezdnego. 
Dusiciel w pułapce. 


Tarnów w styczniu. 


Od dłuższego czasu utrzymywał Jan 
Kostecki, stróż domu zajezdnego w Tar- 
nowie ul. pod Dębem Nr 1. stosunek 
miłosny z Katarzyną Pakosz, wdową, 
którą uczynił swoją kochanką. Długie 
wieczory spędzali razem na pogawędce 
i czułych słówkach., W jakiś czas później 
zwrócił się Kostecki ze swą sympatją 
w inne strony, by znów powrócić do 
dawnej kochanki. Lecz zmienił się nie 


dopoznania. Kochanka już go zadowolnić 
nie mogła. On sam stał się dla niej 
oziębłym. 

Onegdaj straszne chwile przeżyła Pa- 
koszowa. W dniu krytycznym przyszedł 
do niej kochanek Kostecki ogromnie 
zmieniony i zdenerwowany. Widocznie 
chciał pomówić na osobności, jeżeli cór- 
kę Pakoszowej wysłał po papierosy. Był 
to raczej pozór, by tylko pozbyć się 
bezbronnego dziecka — obrońcy. Po 
wyjściu dziewczynki rzucił się Kostecki 
jak rozjuszony wilk na swą ofiarę, rzu- 
cając Pakoszową na łóżko przemocą, na- 
krył głowę jej poduszką, zarzucił pętlę 
sznura na szyjęofiary i począł ją w ohy- 
dny sposób dusić. Na krzyk Pakoszo- 
wej zbiegli się sąsiedzi, służba jak i właś- 
ciciel domu zajezdnego i obronili resztka- 
mi życia tchnącą jeszcze Pakoszową od 
rąk zbrodniczych. Kostecki, który do 
ostatniej chwili się bronił, jak tylko 
umiał, musiał oddać się w ręce władz 
bezpieczeństwa, które Kosteckiego przym- 
knęły, a sprawę oddały prokuratorji. 
Przyczyny zbrodniczego zamachu na ży- 
cie Pakoszowej dorychczas nie ustalone. 
Prawdopodobnie chciał się Kostecki w ten 
sposób uwolnić od zobowiązań. 


Znowu zatamowanie ruchu gazeciarskiego. 


Obecnie zaostrzono po raz wtóry 
przepisy o spoczynku niedzielnym, wsku- 
tek czego żaden prawie kupiec w Tar- 
nowie nie może sprzedawać gazet w nie- 
dzielę. Może mieć otwarty sklep tylko 
ten, kto posiada sklep wyłącznie gaze- 
towy. Z ulgi tej ustawy może korzystać 
tylko jeden żydek w Tarnowie, mający 
interes wyłącznie gazetowy naprzeciw 
katedry. Większe biura dzienników wsku- 
tek oku tej wyłączności skazane są 
tedy na przymieranie w niedzielę. 


Zabawka pama posła. 


Wczoraj zaświecił dość „budującym“ 
przykładem przechodniom jednej z ulic 
Tarnowa p. poseł Dubiel mierząc dłu- 
gością swego ciała szerokość chodnika. 
P. Dubiel zauważył, że ziemia trochę za 
szybko się obraca. Wskutek tego nad- 
miernie szybkiego obrotu ziemi przeta- 
czał się pan poseł do Habera na Burku, 
gdzie rozpędem swego ciała wybił szy- 
bę i wpadł do wnętrza. P. Dubiel wy- 
chodzi widocznie zzasady, że nie sztuka 
bawić się kosztem drugich, ale sziuka 
jest bawić drugich własnym kosztem. 


B. min. Próchnik postawiony w stan 
oskarżenia? Z Warszawy donoszą Nam: 
Onegdaj na posiedzeniu komisji rolnej 
postawił p. Bryl wniosek o postawienie 
w stan oskarżenia b. min. robót publ. 
Rybczyńskiego, który wydał rozporzą- 
dzenie wykonawcze do ustawy z r. 1919 
o zaopatrzeniu ludności w drzewo, które 
zdaniem p. Bryla uniemożliwia wykona- 
nie ustawy o zaopatrzeniu ludności 
w drzewo. Posłowie: Gerlicz, Matłosz, 
Sawieki Święcki i Staniszkis wykazali, 
że produkcja węgla obecna przewyższa 
już przedwojenną, zgodzili się jednak 
na stosowną ustawę, by drzewo z lasów 
państwowych otrzymały zasługujące jed- 
nostki i instytucje. P. Staniszkis wska- 
zał, że ustawa była dobra tylko wyko- 
nawcy byli nieudolni. Jako nieudolnych 
wykonawców ustawy wzmiankowanej 
uznał pos. Staniszkis byłych ministrów 
robót publicznych — p. Próchnika i Kę- 
dziora oraz śp. Narutowicza. Należy prze- 
ło, zdaniem p. Staniszkisa, pociągnąć do 


Wskazać należy, że jest to podcięciem 
nietylko interesów gazeciarskich, lecz 
także stałego ruchu umysłowego, żąd- 
nego nowinek. Wszyscy bowiem t. zwa- 
ni „czytelnicy od Święta” straciliby zu- 
pełnie możność zakupienia pism, a stali 
czytelnicy nie mogliby też mieć stałych 
wiadomości. Sądzimy, że Świetne Staro- 
stwo weźmie pod uwagę ten punkt ustawy, 
który mówi, że wykonanie ma być do- 
stosowane do stosunków miejscowych 
w porozumieniu z zainteresowanymi! 


surowej odpowiedzialności pp. Próchni- 
kai Kędziora; p. St. zaproponował tedy 
odpowiednie rozszerzenie wniosku. 


Fałszowanie towarów. 


Oszustwa fabrykantów i producentów. 
W dotkliwie dającym się odczuwać okre- 
sie niebywałej wprost drożyzny mało się 
zwraca uwagi na jakość i dobroć towa- 
rów. Dziś rozchodzi się każdemu tylko 
o to, by mógł dostać jakiegoś towaru; 
mało zważa na dobroć i jakość tegoż. 
Przykładów fałszowania towarów można 
dostarczyć tysiące. My ograniczymy się 
tylko do wyliczenia fałszerstwa artyku- 
łów codziennej potrzeby. 

Wiadomo prawie każdemu, że w Tar- 
nowie sprzedawano bułki, które czuć 
było karbolem; przed niedawnym cza” 
sem sprzedawano bardzo drogi chleb 
stęchły; marmolada bardzo droga jest 
fałszowana; mleko, masło, ser itp. rów- 
nież; nawet herbata i kawa w niektó- 
rych restauracjach i cukierniach jest nie- 
prawdziwa; torty i ciastka masami leżą 
za szybami -wystawowemi, a znawcy 
mogą ocenić składniki tychże, szczegól- 
nie tłuszcz i cukier; wyrabianie podeszw 
do bucików z tektury powinno być wo- 
góle zakazane, bo po zmoczeniu naraża 
się noszący takie obuwie na przeziębie- 


nie. Któż wyliczy tysiące rozmaitych 
artykułów i miłjony pomysłów do ich 
sfałszowania celem wzbogacenia siebie 
kosztem zdrowia i życia bliźnich? Tu 
nie kupców lecz fabrykantów należy po- 
ciągać do odpowiedzialności! Tępić na- 
leży z całą stanowezością wszelkie uchy- 
bienie fabrykantów co do jakości towa- 
rów przez nich produkowanych, by mo- 
żna było za dzisiejsze bajońskie ceny 
przynajmiej zdrowy i dobry towar otrzy- 
mać. 

W dzisiejszych czasach zawrotnego 
tańca cen powinien każdy wiedzieć co 
nabywa. Po wichurze wojennej nastał 
czas, zwanych dawniej „ersatzów' czy 
„namiastek*, co trapi znękaną ludność, 
odbiera siły, wznieca i rozszerza naj- 
rozmaitsze choroby i zatruwa organizmy. 
Do walki fałszerstwem towarów winien 
wystąpić rząd, jak również społeczeń- 
stwo! 


Urzędy zdrowia i Komisje do badania 
dobroci i jakości towarów winny wszcząć 
jaknajenergiczniejszą działalność w tym 
kierunku! 


Burzliwe zebranie Związku 
inwalidów. 


W dniu 28 b. m. odbyło się zebranie 
Związku inwalidów w Ratuszu w Tar- 
nowie. Przewodniczył Muniak były pre- 
zes Związku. Sekretarzował Albin. Na 
wstępie omawiano sprawę utworzenia 
spółki, celem budowy własnego kina. 
P. Muniak pokazał inwalidom „obrazek“ 
przyszłego kina, jak również przedsta- 
wił inwalidom, że spółka bardzo prędko 
się rozwinie, bo już od dwóch miesięcy 
a conto spółki złożył do Kasy oszczęd- 
ności 200.000 marek pieniędzy związko- 
wych. Następnie zabrał głos p. Szewczyk, 
który przedstawił inwalidom, że tworze- 
nie spółki jest bardzo ciężkie w obecnych 
warunkach, a z kapitałem dwustutysię- 
cznym można tylko uruchomić konsum, 
na który lokal inwalidzi mają. Zazna- 
czył, że związek niepotrzebnie wydał 
pieniądze na „obrazek“ kina; trzeba bo- 
wiem wpierw postarać się o kapital 
i plac pod budowę kina, a potem plan 
można pokazywać ludziom. Przedstawił 
również członkom, jak Muniak kandy- 
dował ze znanym oszustem Gagatkiem. 
P. Albin skrytykował działalność preze- 
sa, który robi wszystko sam bez wie- 
dzy członków należących do Zarządu; 
również zaznaczył, że zaburzenia i za- 
mieszki w Związku są spowodowane 
przez prezesa. Uznał za śmieszność 
wprost ze strony prezesa, że ów ogrom- 
nie się boji b. legjonistów, żeby nie za- 
władnęli Związkiem. P. Homel, kominiarz 
z zawodu, popierał wniosek p. Muniaka, 
jak również skrytykował poprzednich 
mowców. 


Ponieważ posiedzenie trwało bardzo 
długo, a inwalidzi przemęczeni słucha- 
niem bajek o spółce dali wotum nie- 
ufności prezesowi Muniakowi 
i wszyscy opuścili salę, zostawiając na 
sali prezesa z „obrazkiem“ kina. Prezes 
nie spodziewał się, że inwalidzi są tacy 
mądrzy i nie dadzą się w błąd wpro- 
wadzić. 


Energiczny niby inwalida Wilczyński 
oprzytomnił prezesa i wytłumaczył iu, 
że przegrał na całej linji, jak również 
odprowadził biedaka do domu. 

(Do Redakcji wpłynął też artykuł od 
inwalidy Starzewskiego, który w przy- 
szłości podamy. Przyp. Red.). 
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© 
Z Kraju. 
> Rozwadów w styczniu. 

Budowa mostu kolejowego na Sanie 
pod Rozwadowem. Dnia 3. b. m. odbyło 
się uroczyste poświęcenie i otwarcie mo- 
stu kolejowego na Sanie pod Rozwado- 
wem. Poświęcenia dokonał X. biskup Fi- 
szer z Przemyśla. Obecni przy otwarciu 
byli p. wieeminister Min. K. Ż. Inż. Eber- 
hardt szef sekcji (dyrektor departamentu 
budowy), Inż. Mrezowski, Prezes Dy- 
rekcji kolei w Radomiu p. Krzeczkowski 
z dyrektorem wydziału drogowego tejże 
dyrekcji inż. Staszewskim, delegaci 
wszystkich dyrekcji kolejowych w Polsce, 
p. wojewoda lwowski Grabowski oraz 
cały szereg reprezentantów władz poli- 
tycznych i świata technicznego. 

Po poświęceniu mostu przez X. Bisku- 
pa pierwszy pociąg towarowy w obec- 
ności zaproszonych gości przejechał przez 
most przecinając wstęgę w barwach na- 
rodowych symbolicznie most zamykającą. 
Od tej chwili ruch na nowym moście 
został otwarty. 

Most ten położony jest nad rzeką Sa- 
nem obok stacji kolejowej Rozwadów 
na linji kolejowej Rozwadów -Lublin, któ- 
ra jest częścią składową linji pociągów 
pospiesznych Warszawa-Lwów i łączy 
stolicę Polski z największem miastem 
Kresów wschodnich. Jest to jedna z naj- 
ważniejszych arterji komunikacyjnych 
Polski. 

Ministerstwo Kolei już w r. 1919 po- 
leciło Dyrekcji Kolei w Radomiu wyko- 
nanie w tem miejscu mostu stałego, Dy- 
rekcja wykonała projekt na podstawie 
studjów  przedwstępnych. Trudności 
przedstawiało wykonanie fundamentów 
mostu, które ze względu na konieczną 
znaczną głębokość fundamentów i ma- 
terjał podłoża (lotny piasek) musiały być 
wykonane sposobem pneumatycznym tj. 
kesonami przy pomocy zgęszczonego po- 
wietrza. 

Firma krakowska „Spółka inżynierów 
Spiż”, doprowadziła je do końca. Doty- 
czące roboty prowadzili z ramienia tej 
spółki jej współwłaściciele pp. Inż. Po- 
lański i Sosnowski. Wykonano 2 filary 
i dwa przyczółki, filary 15 m. głęboko 
poniżej zwierciadła wody, wszystko na 
kesonach żelaznobetonowych, same fila- 
ry z okładką granitową. Most jest jedno- 
torowy i posiada 3 przęsła po 100 m. 
tj. cała jego długość wynosi 300 m. Kon- 
strukcja żelazna mostu wzięta z niepo- 
trzebnego drugiego toru mostu na Bu- 
gu została przerobiona i zmontowana 
przez warszawską firmę Rudzki T. A. 
Całemi robotami ze strony Dyrekcji ko- 
lei kierował p. Inż. Strawiński. 

EO adi IE NEO OOO 
Tarnów, dnia 31 stycznia 1928 
Ceny targowe 


i Zboża: 

Żyto | 70000— 75000 

Pszenica c . 100000—105000 

Jęczmień 63000— 68000 

Owies . 65000— 70000 
Mąki: 

Maka”... . „= 2000 

Mąka żytnia pytlow. . 1820— 1350 
Kaszy: 

Ryż. "A 2200 

Kasza jęczmienna 1800— 1400 


Pieczywa: 


Chleb żytni pytlowany . . 1100 
Chles razowy + sk: 850 
Cukrów: 

Cukier kostkowy . - - 2900 
Cukier miałki "7 * a e © . 2800 
Mięsa i wędlin: 

Mięso bydlęce W. =. s 4549800 
Mięso koszerne WAŻ: . 8600 
Kiełbasa zwykła wieprzowa . . 6500 
Kieibasa polędwicowa . 7000 
Szynka gotowana krajana - 7600 
Smalec ? A. WZ - 8500 
Sadło solone . . 8500 
Błona wieprzowa - 7500 
Wędzonka surowa . . . 5600 
Wędzonka gotowana - -. . 6200 
Salceson . M" "Ę. . 3600 
Nabiału: 

Mleko . 700— 750 
Masło . 10000— 12000 
Ser aoi 3000— 3500 
Jaja W". 130— 140 


Z targowicy. 

Na ostafnim targu m. w Tarnowie no- 
towano następujące ceny: woły od 110.000 
do 220.000 marek, cielęta 100.000 do 190.000 
marek, nierogacizna 300.000 do 450.000 
marek za 100 kg. żywej wagi. 

(eny drobiu: kura 6.000 do 7.000 ma- 
rek, gęś 24.000 do 26.000 marek, indyk 
25.000 do 30.000 marek, króliki 5.000 do 
10.000 marek. 
A P (-0 ARE E a ST 


Kulig. 


Po niezmierzone krańce widnokręgu 
Puszysta tafla srebrzystego śniegu... 
Jedziemy... Konie padają w zaprzęgu, 
Jednakże wcale nie zwalniają biegu. 
Koło mnie siedzi cień Twojego serca 
Pod ręką razem z moją dolą łzawą, 
Bo wyrok orzekł, żem jest zbir... bluźnierca 
I wszelkie do Cię mi odmówił prawo. 
Śnieg leci cichy, na oczy mi pada, 
Co łzy bolesne mimo woli romią. 
Losie! O losie! — Ha... no... trudna rada... 
Kulig rwie naprzód... Lotne sanki dzwonią... 


Saneczki dzwonią... Może to podzwonne ? 
Koń bity batem skomii miczem szczenię... 
Nagłe ziszczają się sny moje płonne... 
Przepaść... dót... Chryste !... Śmierć 
[ż Zatracente ! 
Karnawał. 


Karnawał w irachcie! Na balowej sali 
Sto par się kręci i tańcem odurza, 

Sto sere płomiennych uczuciem się pali, 
Szaleje zmysłów podnieconych burza. 


Karnawał — Książę w swoim modnym fraku, 
W cylindrze szklącym i z monokliem w oku 
Zajechał do nas, osiadł na biwaku, 
Wskrzeszając życie rozkoszne o zmroku ! 


Gdzieś ktoś róż bukiet komuś szczerze wręcza, 
Gdzieś ktoś przypina komuś kotyljona 

I tak się przędzie cud siatka pajęcza, 

Ta w snach wysnuta i ta wymarzona! 

Li tylko razem, gdzieś w ustronnej loży 
Ktoś komuś powie w skrytości; „Mój drogi, 
Na naszą miłość niech czas cień położy, — 
Bądź zdrów, rozstają się dziś nasze drogi“. 
A potem? Wstrętny i brudny parobek, 

Po różach depcze, plugawi świętości, 
Chram rojeń burzy, najszeżerszy dorobek 
Biednego serca... Ot... i kres miłości... 


E-—- IE Ek —WTORWOÓSNĘ > O OGRÓD 
Odpowiedzi Redakcji. 

Oburząjącym się na jedno ze sprawo- 
zdań z posiedzenia Rady m. oświadczamy, 
że Redakcja nie miała żadnego celu, by 
poruszać niektóre osoby, w tym wypad- 
ku najniewinniej. Winni są radni miasta, 
że celowo i niesłusznie lubią napadać 
słownie na ludzi. 

Słow. Tarnów. Z części uwag pańskich 
skorzystaliśmy. Serdecznie dziękujemy. 
Prosimy o stałą pamięć. 

Melon-Kraków. Więcej materjału. 

J. S. N. Sącz. Czekamy na informacje. 

Sprawa ogr. Zassów. Niestety za wcze- 
śniejszą ofertą wyjechał. 

J. Brzesko. Prosimy. 

A. M. Kraków. Prosimy przysłać adres, 
gdyż zaginął. i 


Podziękowanie. 


P. Ziomkom za wspólne zajęcie się 
pogrzebem śp. Stanisławy Szewczykówny 
zmarłej dnia 28 stycznia 1923 roku, jak 
również wszystkim Krewnym i Znajo- 
mym, którzy wzięli udział w pogrzebie 
składa serdeczne „Bóg zapłać” 

Rodzina. 


To i owo. 


Od Wydawnictwa. Ze względu na ho- 
rendalny wzrost cen, wskutek których 
już ostatni numer wydaliśmy w cenie 
poniżej kosztów własnych, zmuszeni je- 
steśmy podnieść cenę numeru na 300 M. 

Prenumerata kwartalna 3.600 marek, 
z odniesieniem do domu 4.000 marek, 
zamiejscowa 4.000 marek. 

Zarazem podniesiony został odpowie- 
dnio cennik ogłoszeń. 

Szanowni Czytelnicy wstawią się w na- 
sze położenie i poprą nadal pismo tak 
u nas potrzebne! Wydawnictwo Nowin. 


Rada m. nie może się zebrać! Cieka- 
wą jestrzeczą dlaczego nie odbywają się 
zebrania Rady miejskiej. Czy nie ma 
już w mieście nad czem radzić, czy też 
Radzie m. się nie chce zbierać ? 

Brak tytoniu. Mieszkańcy m. Tarnowa 
żalą się na brak tytoniu. Nie wszyscy 
mogą się gnieść w ścisku pod składownią; 
trafiki natomiast nie otrzymują tyle, ile 
konsumenci żądają — zwłaszcza przy 
ul. Krakowskiej. Wskazaną byłoby rze- 
czą, by odnośne organa władz wglądnęły 
w tą sprawę. 

Z działalności Towarzystwa Muzyczne- 
go w Tarnowie. Ta szczytna instytucja 
mająca pokaźną przeszłość za sobą ugoś- - 
ciła Tarnowian w dniu 11 stycznia br. 
przepięknym koncertem ku uczczeniu 
50-letniej rocznicy śmierci mistrza Mo- 
niuszki. W uroczystości tej brał udział 
chór Tow. Muzycznego, z miejscowych 
p. Kopfowa i p. Śliwik i goście z Kra- 
kowa p. Mazanek i p. Mazurkiewicz. Przy 
fortepianie był dyr. Opery krak. p. Wa- 
lek-Walewski. Dyrygował Dyr. T. M. 
w Tarnowie p. Isakowicz. Całość wypa- 
dła wspaniale. Chcąc wyszczególnić le- 
piej zgranych spiewaków, trzebaby było 
wymienić prawie wszystkich członków 
chóru i podkreślić nazwiska wymienio- 
nych wyżej. 

Tarn. Tow. Muzyczne wykazuje ostat- 
nimi czasy nadzwyczajną rućhliwość nie 
licząc się z kosztami. Ofiara Towarzy- 
stwa na rzecz samopomocy akademickiej 
w wysokości 120000 Mk. świadczy, że 
Tow. Muz. pracuje nietylko na polu pod- 
niesienia kultury muzycznej ale i na po- 
lu humanitarnem. 

Tow. Muzyczne wystawiło w r. 1922 
sześć razy operetkę,zczego dwa razy po- 
za Tarnowem idwadzieścia dwa razy bra- 
ło współudział w rozmaitych uroczystoś- 
ciach narodowych i kościelnych. 

W dniu 19 ub. m. odbyło się Walne 
Zebranie Tow. Muz. na którem po raz 
trzeci z rzędu wybrano prezesem. p. prof. 
Szubę Bronisławą, nadzwyczaj zdolnego 
organizatora. Za zaszczytną pracę na 
trudnym terenie należy mu się głębokie 
uznanie ! 


„Polska w Betlejem“ chciało grać II. 
seminarjum żeńskie w Tarnowie, a za- 
produkowało „Polen sind Bettler“. Po- 
dobnej kakofonji rażącej ucho cierpli- 
wego słuchacza dawno nie było w Tar- 
nowie. Podobnego braku akcji, życia 
i werwy rzadko spotkać nawet na ama- 
torskich przedstawieniach. „Cud Wisły” 
był tak dalece „wymajchrowany” że nikt 
nie mógł się domyśleć czego chcą od 
widza bez życia mumje egipskie w dok- 
torskich chałatach. Odśpiewanie kanty- 
czek przy niezgrabnych ruchach karpu- 
sów i nienaturalnie marsowych obliczach 
zmieniło poważny temat w komedję. 


A 


Może to szkolne życie nie dozwala na 
rozwój przymiotów ciała i umysłu ? 

Ze tak nie jest świadczyć może: wy- 
stęp pierwszego Seminarjum: z przed- 
stawieniem „Nocy Listopadowej', który 
wypadł wprost świetnie. Wszystkie kre- 
acje były znakomite. P. Dzięciołowska 
potrafiła wykrzesać z młodych serc se- 
minarzystek iskry talentu. a ks. Chrząszcz 
dopilnował, by wszędzie panował ład 
i porządek. 

To też słusznie okrzykiwali studenci: 

„Górą pierwsze Seminarjum żeńskie“! 
Redakcja przyłącza się również do tego 
okrzyku: „Vivat pierwsze Seminarjum“! 


Niedoszłe pismo ukraińskie. Już wy- 
szedł z druku pierwszy numer pisma 
ukraińskiego w języku francuskim; tym- 
czasem prokuratorja tarnowska zarzą- 
dziła konfiskatę, ze względu na to, że 
nie było redaktora odpowiedzialnego. 
Pismo zwało się „Le Moniteur ukrainien“. 
Był to miesięcznik w cenie jednego fran- 
ka; poświęcony sprawom ukraińskim, 
emigracji, polityki etc. 

Nowe podatki od handlu i przemysłu. 
Obecnie są w opracowaniu odnośnych 
komisji nowe ustawy o podatku od han- 
dlu i przemysłu, nowela do podatku 
spadkowego i opłat stemplowych. 

Prócz powyższych przygotowuje się 
ustawa o daninach komunalnych, która 
może być przeprowadzona po uchwale- 
niu przez Sejm ustawy o samorządzie. 


Podwyżka cen mięsa, wędlin i pieczy- 
wa w Krakowie. Komisja cennikowa 
uchwaliła nowy, cennik na wyroby ma- 
sarskie, mięso i pieczywo. Mięso woło- 
we będzie droższe o8 procent, wieprzo- 
wina i wyroby masarskie 10 procent, 
pieczywo 20 procent. Po zatwierdzeniu 
| ou: cu, oe a =" 


Ochotnicza Straż Pożarna w Tarnowie 
urządza w niedzielę, dnia 11 lutego br. 
w salach Kasyna miejskiego w Tarnowie 


Zabawę Karnawałową (z kotyljonem). 


Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp od , 


osoby 8000 Mkp. 


zaproszenia. — Zaproszenia wydaje się 
codziennie od godziny 6—7 wieczorem 
w lokalu Straży, bydynek Policji pań- 
stwowej w podwórzu, parter na prawo. 


i tylko za okazaniem | 


„Nowiny“ z dnia 4 lutego 1923 r. 


przez województwo nowy cennik wej- 
dzie w życie. 

Tainy skład mąki. Policja wykryła zna- 
czny skład mąki u Zelmanna Domba 
przy ul. Krakowskiej w Tarnowie. Mąkę 
tę zakupił Domb przed kilku tygodnia- 
mi i ukrył w tym celu, by ją sprzedać 
z lichwiarskim zyskiem. Chciwego spe- 


kulanta przymknęła policja, a sprawę 
oddała prokuratorji. 

Biura Magistratu znajdują się obecnie 
w budynku Pa przy katedrze. 


NKiesine: 


Walne Zebranie kongregacji kupieckiej. 
W dniu 28 stycznia 1928 r. odbyło się 
w sali Sokoła I. Walne Zebranie kon- 
gregacji kupieckiej. Przewodniczył star- 
szy p. Nowak. Na zebraniu był obeenym 
oprócz miejscowych członków także za- 
miejscowy inżynier Stanisław Szpak. — 
Przewodniczący powitał zebranych. Po 
odczytaniu protokołu i przyjęciu tegoż 
do wiadomości nastąpiło sprawozdanie 
Zarządu z całej działalności za r. 1922, 
co Walne Zebranie przyjęło do wiado- 
mości i udzieliło Zarządowi absolutorjum. 

Ze względu na to, że organa kontro- 
lujące ceny targowe, za wiele od ku- 
piectwa wymagają, tembardziej, że nie- 
które ezynności z ich urzędowania na- 
leżą do sądownictwa, uchwalono wybrać 
z łona kupców komisje cennikowe tut. 
kupców. 

W końcu wybrano Zarząd kongrega- 
cji. W skład nowego Zarządu wchodzą: 
starszy p. Karol Nowak, podstarszy Ci- 
chulski. Członkami Zarządu są: Kulig 
Józef, Woskowski Bolesław, Stefański, 
Foerster Karol, Berowski Józef, Oleksy 


6-tyg. Rurs Kroju 


okryć damskich, sukien i bielizny 
rozpoczyna d. 15 lutego 1923 r. 


Ronces. Szkoła Krolu i szycia 


feliksa Krupskiego 


w Tarnowie, ul. Ogrodowa 20. 
Wpisy codziennie od 2 do 6 popoł. 


Rudolf i Zawiślak Leonard. Zastępcy: 
Krotowski Kazimierz, Tarkowski Ta- 
deusz, Kurowski Władysław, Michnik 
Szczepan i Pankiewicz Walenty. 

Młodzież Wszechpolska. W niedzielę, 
dnia 4 lutego 1923 r. odbędzie się w se- 
kcji tarnowskiej Koła Młodz. W. odczyt 
znanego działacza wśród młodzieży aka- 
demickiej p. Tadeusza Bieleckiego p. t.: 
„„Partyjność i bezpariyjność'. Początek 
o godzinie 1015 przedpołudniem. 


Dr med. B. MANDEL 


Tarnów, ul. Klikowska L. 10. 


ordynuje w chorobach skórnych i wene- 
rycznych od godziny 4 do 6 popołudniu. 


poszukuje się agenta do ważnego ar- 
tykułu galanteryjnego. — Wiadomość 
w Redakcji pod „Stał“ 37. 


Matrymonialne. 


poważny, przystojny, zamożny mężczyzna na 

stanowisku, z braku znajomości poszukuje 
tą drogą towarzyski życia. Zgłoszenia listowne 
pod „Powodzenie“ do Administracji „Nowin“. Fo- 
tografja pożądana za zwrot ręczy słowem honoru. 


Wesołych chłopców lubi 
Duch tylko wartość ma. 

Każdego duszę zgubi 

Szczebiotka — gdy całus da. 
Zgłoszenia pod „Szczebiotka" do Admin. Nowin. 


Zs”biono zaświadczenie demobilizacyjne na na- 
zwisko Józef Kopek. ur. 1902 roku, którą się 
unieważnia. 


nieważniają: Hojar Józef, ur. 1897 r. . powiat 
Brzesko skradzione tym. zaśw. demobiliza- 
cyjne; Michał Warzech, ur. 1900. Uszew, p. Brze- 
sko zgubione zezwolenie na wyjazd do Francji. 


Zgubiono św Świadectwo wystawione w Grybowie 
na nazwisko Wojtaszka Stanisława, które unie- 
ważnia się. 
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Czytelnia T. S. L. im. Jana Kilińskiego 
w Tarnowie, urządza w sobotę dnia 11. 
lutego 1923 r. w sali Gwiazdy 


ZABAWĘ TANECZNĄ (Z KOTYLJONEM), 


' Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 
| Wstęp od osoby 2500 Mk., ściśle za za- 
| proszeniami. Czysty dochód przeznacza 
się na cele oświatowe tegoż Towarzystwa. 


Dr með. 


ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu 
Nowy Świat 1. (Hotel Bristol) Telef. 193. 
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Ch. Weiss 


lekarz szpitala żydowskiego 
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Sklep tytoniowy, biuro dzienników, bandel 
papieru, przyborów szkolnych i do palenia 


= Tan i Franciszek Uszkowie ;- 


> polecają się łaskawym względom zan. P. T. publiczności. A 
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zał ORIONE EVISA 
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Z Drukarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie. 


reemigrantów z Ameryki! 


Wszyscy, którzy powrócili z Ameryki, ze- 
chcą się zgłosić do Administracji „Nowin* 
w godzinach urzędowych, celem poinfor- 
mowania się w sprawie utworzenia orga- 
nizacji Polaków-Amerykan. 
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Dnia 4 lutego 1923 r. w sali Sokoła f. 
odbędzie się staraniem Koła Ceg. Pol. 


„KIERMASZ“ 


urozmaicony monologami i komedią. „* 

Początek o 2'30 popol. Wstęp dla wszystkich 700 Mik. 

Zaś wieczorem o godzinie w pół do ósmej odbędzie się 
ZABAWA CANECZNA. 


Wstep na Zabawę tylko za zaproszeniamłi, które wy- 
daje AL Zw. £eg. Pol. w lokalu Tawalidzkim 
Ag pi. Kazimierza W. w godz. od 10—12 w południe. 

ochód przeznaczony na cele dobroczynne Zw. Leg. Pol. 


Zarząd. 
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